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Kosztuje: 
Polityka — jak motyka. 


Nie bardzo nam dobrze bywało kie 
dy w »kole polskim« zasiadali konser- 
watywni posłowie, ale przynajmniej 
była w tym kole solidarność i zgoda, 
bo zasiadali w nim ludzie wyrobieni 
polilycznie, znający swój cel, może nie 
zawsze zgodny z życzeniami narodu, 
ale idący do niego śmiało i pewnie, 
czy to w interesie stronnictwa, czy też 
w interesie pewnej warstwy narodu, 
lub jego odłamu. Jak się wtedy działo 
pamiętamy wszyscy, nie było wiele 
lepiej pod słomianą strzechą, alba mo- 
że i gorzej bywało, ale w samej re- 
prezentacyi narodu była zgoda i je- 
dność. 

A dziś? — pożal się Boże! jedno 
do Sasa drugie do lasa. Zasiadają tam 
ludzie, którzy, albo przez opieszałość, 
albo przez niezrozumienie rzeczy, albo 
przez to, że ci ludzie nie mając po- 
wołania do polityki, są po prostu nie 
powołani do stanowiska na jakie ich 
zaufanie wyborców wyniosło. 

Kto winien? — Ano! w pierwszym 
rzędzie uderzyć się muszą w piersi 
wyborcy sami, klórzy dawali głosy na 
kandydatów nie dających rękojmi, że 
będą gorliwie zastępować interesa swo- 
ich wyborców, tego ludu. którzy z 
twardej pracy i znoju, wyg'ąda zba- 
wienia od swoich posłów a — ma za 
to — figę! 

Zaprzepaszczono tak bezmiernie waż- 
ną dla nas sprawę regulacyi rzek, za- 
bagniono sprawę kanałów, niezmiernie 
żywolną dla Galicyi, nie przeforsowa- 
no sprawy drożyźnianych zapomóg, z 
powodu elementarnych szkód—i klęsk, 
czemu winno parlamentarne niedbal- 
stwo, a dziś ten lud, który do swoich 
wybrańców wyciągał ręce z błaganiem 
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OBRONA LUDU 


Wychodzi w każdą Niedzielę, 


Pochwalony Jezus Chrystus! 


W Galicyi i całych Austro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), do cesarstwa 
niemieckiego 4 marki, do Ameryki 2 dolary, do Rumunii, Danii, Anglii i innych 
państw europejskich 5 karon. — Numer pojedynczy 10 kalerzy (5 centów). 


Za 


o pomoc jest opuszczony z własnej 
istotnie winy, że dając się bałamucić 
wyborczym agitatorom, hyenom i indy- 
widuom, niemającym na celu dobra 
ludu, jeno zarobek w czasie wyborów 
bez przekonania, bez miłości ziemi, 
bez ukochania tych cichych a skrzyw- 
dzonych wiecznie, zagonnych pracowni- 
ków. Wybierano więc ludzi nie znają- 
cych, ani interesów ludu, ani jego po- 
trzeb, ani boleści, — bo agilacya nie- 
zdrowa, bo obietnice złotych gór, bo 
puste słowa i niestety hojnie rozsie- 
wany prosz — zwyciężyły i dziś w re- 
zultacie mamy malowanych posłów, 
nie mających pojęcia o potrzebach, 
nędzy i niedoli tego ludu, klóry da- 
wał głosy na tych przedstawicieli nie 
mogących nawet w ciasnym kółku 
»Koła Polskiego< pogodzić się i pilno- 
wać interesów swego narodu. Oszuku- 
ją ich Niemcy i Czesi, a oni gryzą się 
między sobą i pilnują więcej interesów 
awoich stronnictw niż istotnego intere- 
su narodu. 

Nie pozostaje nic innego jak przy- 
pomnieć, że jeżeli kto potrzebuje ka- 
poty to powinien iść do krawca, a po 
buty idzie się do szewca, ale nasi po- 
słowie to ani szewc ani krawiec, bo 
kabafa ni portek nie umieją uszyć, 
chyba, że buty szyją ludowi, wpra- 
wdzie nie takie do chodu, ale takie (co 
cisną i o których traweslacya Krasiń- 
skiego wiersza powiada: 


„Niczem Sybir, niczem knuty, 
I Sybirnych lodów król 
Ale twarde, ciasne buty 
To dopiero bólów bôl“. 


A więc obywatele Wyborcy, — ba- 
czność! Za dwa lata nowe, wybory pa- 
miętajcie więc, że idzie się po kapolę 
do krawca, do szewca po buty, a do 
adwokata po sprawę sądową. Biedy, 
niedostatku i trosk coraz więcej a ca- 
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| Należytość płaci się z góry 
| rocznie lub półrocznia. 


raz mniej ludzi którzyby chcieli, lub 
mogli oddziaływać dodatnio na puls 
tak chorego człowieka jakim jest spo- 
łeczeństwo polskie. Baczcie więc komu 
powierzycie to bez miary ważne a ży- 
wotne orędzie waszego bytu. 

Sursum corda; — a potem pamięć 
na własną dolę i na własny interes, 
A pamiętać należy, że ten inleres to 
nie sprawa jednostki jeno całej Polski 
czekającej zbawienia od nas, a kta 
wie gdzie jest żłobek tych narodzin 
wolności. 

Do parlamentu teraz weszli ludzie, 
którzy nie mają nie tylko dostatecznej 
inteligencyi, ani odpowiedniego wy- 
kształcenia, ale nie rozumiejąc języka 
niemieckiego, nie mogą śledzić tak jak 
należy toku obrad, nie mogą poprostu 
zająć obronnego stanowiska w intere- 
sie swych wyborców wtedy gdy lego 
najwięcej potrzeba. Ładna to rzecz zau- 
fania, ale ohdarzać niem należy ludzi, któ- 
rzyby nie tylko chcieli, ale i mogli te- 
go zaufania nie zawieść, bo najbar- 
dziej zaufany szewc nie uszyje kapo- 
ty, ani najbardziej miły kowal, nie 
poprowadzi procesu. 

Wybierać więc należy ludzi swoich, 
postępowych i znających potrzeby ludu 
i narodu, ale ci ludzie muszą być od- 
powiednio do tego zawodu polityczne- 
go przygotowani i uzbrojeni, inaczej — 
z samej dobrej woli nie urodzi się 
nie, — bo z próżnego — nie naleje. 

St. endl. 


Z Parlamentu. 


Koto palskie przeciw rządowi. 
Wiedeń. Na onegdajszem poulnem posie: 
dzeniu Koła przemawiał dr. Loewenstein 
przeciw popieraniu polityki Unii słowiań: 
skiej, 
Dyskusya trwała do godziny 11 w no- 


cy. — Znaczna część posłów domagała 
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się, aby Koło głosowało nie tylko za ns- 
głością, ale także i za „meritum* wnio- 
sku Sustersicza. Jednakże, jak słychać 
postanowiono w końcu głosować tylko 
za naglością wniosku, a przeciw jego „me- 
ritum*. Koło głosować będzie za rezolu- 
cya Redlicha, jednak z następującym do- 
datkiem, który. stanowi dla rządu vatum 
nieufności. 

„Izba posłów wyraża przekonanie, że 
udzielona agrarnemu i handlowemu ban- 
kowi dla Bośni koncesya, jest dla apołe- 
cznego i ekonomicznego rozwoju ludności 
Bośni i Ilercegowiny szkodliwa i narusza 
prawa tej części monarchii, jakoteż może 
być szkodliwą dla powagi całej monar- 
chii“, 

W Izbie imieniem Koła zabierze głos 
dr, Głąbiński, 


Rozbicie klubu ukraińskiego w Wledniu. 


Wiedeń. W klubie ukraińskim dokonał 
się doniosły zwrot. Wszyscy posłowie ru- 
scy z Bukowiny, w liczbie pięciu, zgłosili 
wystąpienie z klubu ukraińskiego i zało- 
żyli klub osobny, wybierając prezesem 
posła bar. Wassilkę. Galicyjski klub Ukra- 
ińoów pozostanie zatem zupełnie odoso: 
bniony i straci jednegó z najtęższych 
swych przywódców, 

Ten rozłam stoi w ścisłym związku z 
radykalizmem Trylowskich i Staruchów, 
który ostatecznie wziął górę w klubie 
ukraińskim, zmuszając umiarkowańczych 
do obecnej secesyi. 

Po secesyi Starorusinów pozostało w 
nim 22 członków, obecnie wystąpiło zno- 
wu 5 posłów, mianowicie pp.: Wassilko, 
Spenul, Sanoka, Pihuliak i Łukasiewicz 
i założyli samodzielny „Klub bukowiń 
skich Rusinów“, którego przewodniczą: 
cym jest p. Wassilko, zastępcą przewo- 
dniczącego dr. Pihuliak, 

„Ani centa dla Galicyi*. 
Wiedeń. „Agrarische Korrespondenz" po- 


daje oficyalne oświadczenie czeskiego klu- 
hu agrarnego następującej treści: „Dla 
nieprzyjaciół narodów słowiańskich dobry 
jest każdy środek, ahy Siowian między 
sobą powaśnić, Między innemi rozpuszczo- 
|no pogłoskę, jakoby w klubia czeskich 
agraryuszy padły słowa: „Ani centa dla 
|Galicyit* Tendencyjnośsé tej wiadomości 
bija w oczy. Klub czeskich agraryuszy 
oświadcza jednogłośnie, że niema w tej 
pogłosce ani słowa prawdy; przeciwnie, 
życzymy i pragniemy dla polskich wła- 
ścian, naszych braci, wszystkiego dobre- 
go, zwłaszcza gospodarczego wzmocnie- 
nia, ponieważ w ich sile widzimy siłę ca- 
lej naszej agrarnej pozycyi w państwie”, 
Podpisany przewodniczący klubu p. Udrżal 
i zastępcy przewodniczącego pp. Stanek 
i Zazyorka. 

Nowy plan finansowy. Poseł Steinwen- 
der. referent komisyi budżetowej, zgłosił 
wczoraj w Izbie wniosek nagły, zawie- 
rający plan finansowy dla sanacyi finan 
sów krajowych. 

Steinwender proponuje nałożenie pod: 
wyżki podatku osobista-dochodowego, od 
dywidend etc, i także podatku od wódki 
co razem ma dać 150 milionów. 


Spółki. 

Jednostka nigdy nie może wystarczyć, 
choćby sobie ręce po łokcie urobila, bo 
w pracy społecznej zawsze jest w ten 
sposób, że ogniwo chwyta za ogniwo, ni- 
by nieskończony łańcuch, bo obecny 
przemysł wymaga specyalizowania się nie 
w zawodzie już, ala nawet w zawodu naj. 
drobniejszych gałązkach. We fabryce 
igieł jeden robotnik ciągnie stalowy drut, 
drugi go tnie, trzeci ostrzy, czwarty wier- 
ci w nim dziurkę, dziś wprawdzie maszy- 
ny załatwiają tę czynność, ale mimo to 
ludzie specyalizowali się zawsze, bo takie 


wyćwiczenie w jednym kierunku ułatwia 
pracę, A przez szybkość powiększa zaro- 
bek. 
Są to stosunki fabryczne, ale i u nas 
na wsi takie solidarne zrzeszenie się przy- 
niosłoby nie jedną korzyść i niejeden 
cent do kalety, ten grosz gotowy, o któ- 
ry tak w chacie trudno, bo go wysysa i 
urząd podatkowy i rząd i kraj i gmina i 
w ogóle wszyscy, którzy tylko mają wła- 
dzę. Boć przecia nasz chłop jest tylko 
maszyną do robienia pieniędzy i płacenia 
za jaśnie i mniej i najmniej wielmożnych,. 

Chciałbym z Wami mili czytelnicy po- 
gwarzyć nieco o spółkach, w których al- 
bo cała wieś, albo też kilku lub kilkuna- 
stu gospodarzy, zawiązałoby wspólny in- 
| teres dzieląc się zyskiem, zaoszczędzając 
sobie trudu dla pojedynczych jednostek. 

Mieszkałem jakiś czas na Zwierzyńcu, 
Ano! idąc do naszej redakcyi widziałem 
codziennie „baby“, jak się mówi zwyczaj- 
nie, wędrujące na pluc targowy z mle- 
kiem, jajami, masłem i serem, i innemi 
produktami wiejskiemi z pobliskich, a na- 
wet z dalszych od Krakowa wsi i mimo- 
woli zacząłem myśleć, że z każdej wsi 
przychodzi po kilka lub nawet kilkana- 
ście kobiet, zostawiając dzieci beż opieki 
w domu, tracąc czas nieraz w gospodar: 
stwie bardzo potrzebny, czasem nawet z 
powodu odległości, zostawiając męża bez 
obiadu, a przecie i na „kubek“ wstąpić 
trzeba, bo się białogłowa spracowała, i 
ze znajomemi przy kufelku pogwarzyć, a 
to pociąga za sobą pewien wydatek pie- 
niężny. 

Qzyby to nie lepiej było, — boć ja się 
na tym nie znam, jeno Was doświadcza: 
nych i rozumniejszych pytam, by w każ- 
dej wiosce gospodynie zawiązały apółką 
mleczarską, któraby wózkiem wysyłała 
wspólną produkcyę mleka, śmietanki, ma- 
sła, sera, jaj i co tam jeszcze do babiej 
gospodarki należy, aby co dzień, lub co 


Krzyżacka mać. 


Opowiadanie historyczne podług powieści 
Sienkiewicza p. t. Krzyżacy, 


(Ciąg dalszy), 


Tymczasem wjechali jednak rzeczywi- 
ście do miasta, /aspy śniegowe leżały 
tam w ulicach jeszcze większe, tak wiel- 
kie, że w wielu miejscach zakrywały aio- 
mal okna, z którego to powodu, błądząc 
za miastem, nie mogli dojrzeć świateł, 
Ale natomiast wicher mniej tu dawał się 
we znaki. 

Zwodzony most na rowie był spu- 
szczony. Jeden z ludzi książęcych zadął 
w róg, i wnet otworzono bramę. Naprze- 
ciw gości wyszedł stary Mrokota, który 
już był przyjechał przed dwoma dniami, 
i powitawszy ich w imieniu księcia, za- 
prowadził do izb, w których mogli się 
przybrać godnie do stołu. 

Zbyszko począł go zaraz wypytywać 
o Juranda ze Spychowa, ów zaś odrzekł 
że go nie ma, ale się go spodziewają, 


gdyż obiecał przecie przyjechać, a gdyby 
był zachorzał mocniej, to dalby znać, 

Wysłali jednak naprzeciw kilkunastu 
jeźdźców, bo takiej zawiei najstarsi lu- 
dzie nie pamiętają. 

— To możę niezadługo tu będą. 

— Wiera, że niezadługo. Księżna ka 
zała postawić dla nich miski przy wspól- 
nym atole. 

Więc Zbyszko, choć zawsze strach by- 
ło trochę Juranda, uradował się w sercu 
i mówił sobie: „Ohoćby też nie wiam co 
czynił, tego nie obroni, że to żona moja 
przyjeżdża, moja niewiasta, moja Danu- 
ska najmilsza |“ 

Tymoczasem, przybierając się, rozmawiał 
z Mokrotą, wypytując go o zdrowie księ- 
cia, a szczególnie księżny, którą jeszcze 
od bytności w Krakowie pokochał jak 
matkę. Rad też był, dowiedziawszy się, 
że w zamku wszyscy zdrowi i weseli, 
chociaż księżna wielce po swojej miłej 
śpiewaczce tęskniła. Grywa jej teraz na 
lutence Jagienka, którą księżna dość lubi 
ale już nie tak. 

— Jaka Jagienka? — zapytał ze zdzi- 
wieniem Zbyszko. 


— Jagienka z Wielkolasu, wnuczka 
starego pana z Wielkolasu. Gładka dzie- 
wka, w której się ów luotaryńczyk roz- 
kochał. 

— To pan de Lorche tu jest? 

— Qdzieby miał być? Przecie z leśne- 
go dworca tu przyjechał i siedzi, bo mu 
dobrze, Nie brak naszemu księciu nigdy 
gości. 

— Rad go obaczę, bo to rycerz, które- 
mu w niczem nie przyganić, 

— I on też was miłuje. Ale już chodź: 
my, gdyż księstwo wraz do stołu zasiądą, 

I poszli. W sali stołowej w dwóch ko- 
minach paliły się wielkie ognie, nad któ- 
rymi czuwali pachołkowie, i roiło się już 
od gości i dworzan. Książę wszedł pierw- 
szy w towarzystwie wojewody i kilku 
przybocznych. Zbyszko pochylił mu się 
do kolan, a następnie ucałował jego rękę. 

On zaś ścisnął go za głowę, a nastę- 
pnie, odwiódłszy go nieco na strong 
rzekł: 

— Juści o wszystkira wiem. Mruczno 
mi było z początku, żeście to bex mego 
pozwoleństwa uczynili, ale po prawdzie 
nie było czasu, bom ją w oną porę był 


kilka dni jechała inna wspólniczka sprze 
dawać ten towar, albo też by najspry- 
tuiejszą i najzmyślniejszą do tego wybrać 
i powierzyć zbycie tego domowego krowio- 
kutzega przemysłu? Oszczędza się przy- 
tem na Czasie, oszczędza się na stratach 
w gospodarstwie i oszczędza się na „skrze- 
pie* w szynku miejskim, lub karczmie 
przydrożnej, nie mówiąc o oszezędności 
zdrowia własnego i — dzieci. Zebrawszy 
razem te wszystkie oszczędności przycha- 
dzi się rocznie do dość pokaźnej surnki, 
tak mnie się przynajmniej zdaje, ale jak 
zaznaczyłem, ja się na tem nie znam i 
radzę się Was faskawi czytelnicy, i pro- 
szę byście te słowa wzięli pod rozwagę. 

Ano| jest inny wypadek. W każdej wsi 
ałbo ze zwyczaju, bo „tak u tatusia by- 
ło“ albo z bardzo chwalebnego zamiłowa- 
nia ma kilku gospodarzy kawałek sadu, 
a czasem i pasieki, Co do sadu, to jeśli 
go dzieciska nie zrabują nim jeszcze o- 
woce dojrzeją, jeśli sig im Pan Jezus 
obrodzić pozwolił, ta właściciel sprzedaje 
go za marny najczęściej grosz owocarzo- 
wi, czyli jak u nas często nazywają „sa- 
downikowi*, który, albo po tem sprzedaje 
drobnostkowa, albo z pewnym zyskiem 
oddaje (najczęściej) żydowskiemu przed- 
siębiorcy. Dlaczego tych trzech, czterech, 
czy dziesięciu gospodarzy, mających sa- 
dy, nie ma zawiązać spółki i schować do 
kieszeni zarobku pośredników, „sadowni 
ków“, lub innych przemysłowych ludzi? 
'lo samo możeby się dało zastosować do 
miodu, ziemniaków, buraków, kapusty itd, 

Pójdźmy dałej, Każdy z nas wie jakie 
drogie są u nas wydawnictwa, gazety, 
ksiązki i broszury, — bo niestety rozcho- 
dzą się w małej tylko ilości egzemplarzy, 
a u nas dotąd prócz kalendarza nie czy- 
ta się prawie nic więcej. (Nie mówię o- 
czywiście o wyjątkach, których Bugu 
chwała! mamy coraz więcej) Taka przez 


kogoś jednego zaprenumerowana gazeta, 


w Warszawie, gdzie i święta chciałem 
przepędzić. Wiadoma wreszcie rzecz, iż 
jak się niewiasta czego chyci, to się i nie 
przeciw, bo nie nie wskórasz,: Księżna 
pani wam życzy jak matka, ai ja zawdy 
wolą jej dogodzić, niż się przeciwić, z ta- 
kowej przyczyny, aby zaś smutku i pła- 
kania jej oszczędzić, 

Zbyszko pochylił sig po raz wtóry do 
kolan książęcych. 

— Daj Bóg waszej książęcej milości 
odsłużyć, 

— Ohwalić Jego imię, żeś już zdrów. 
Powiedzże księżnie, jakom cię życzliwie 
przyjął, to się niewiasta ucieszy. Boga 
mi! Jej uciecha — moja uciecha! Juran- 
dowi za tobą dobre słowo też rzeknę, i 
tak myślę, że pozwoleństwo da, bo on 
też księżnę miłuje. 

— Ohodby i nie chciał dać, to moje 
prawo pierwsze. 

— Twoje prawo pierwsze i musi się 
"zgodzić, ale błogosławieństwa może wam 
umknąć. Przemocą mu tego nikt nie wy 
drze, a bez rodzicielskiego błogosławień: 
stwa nie masz i Boskiego. 

Zatroskał się Zbyszko, usłyszawszy te 


lub kupiona książka, może być też wła- 
snością śpółki, a to tak: trzech gospoda- 
rzy prenumeruje kążdy inuą gazetę, i na 
wzajem ich sobie użyczają, każdy kupu- 
je jedną książkę odmiennej treści, a 
czyta przez to sama trzy, jeżeli się ze- 
spoli w ten sposób dziesięciu, to przez 
rok mogą przeczytać każdy dziesięć po- 
żytecznych, dobrych książek i dać moż- 
ność innym do przeczytania tyluż, nie 
mówiąc o pożytku moralnym i czystym 
zysku nie tylko materyalnym, ale i mo- 
ralnyra. 

Rozważcież to gobie Kochani Czytelni- 
cy i niech każdy z Was napisze swoje 
zdanie w liście, lub na kartce, zależnie od 
tego o ile zechce je usprawiedliwić i swo- 
je zdanie poszle pod adressem „Redakcyi 
Ubrony ludu“ Przeczytam je pilnie i od- 
powiem ogólnie, lub szczegółowo, jeżeli 
ktoś ważne dowody nadeszle. Rzucam 
ziarno myśli, jeżeli ono jest dobre nie- 
chaj kiełkuje, jeżeli złe, — sami to osądź: 
cie, dajcie mi jeno parę słów odpowie- 
dzi. Stach Jenal, 


Krzywdy i nadużycia. 


Otrzymaliśmy następującą koresponden- 
cyą od jednego z czytelników naszego 
pisma : 

„Jeszoześmy nie odetchnęli po jednym 
nieszczęściu, a to znów maj przyniósł nam 
nowy cios, bo z powodu ustawicznych 
deszczów, wszystkie rzeki i rzeczki wy- 
stąpiły z koryt i załały pola. Da tego 
woda z wielkich deszczów stanęła po 
niższych polach, itam gdzie z początkiem 
wiosny zaorano jesienne zasiewy (gdyż 
w zimie wylezała je woda z lodem) i po 
raz drugi siano lub sadzono, tam dziś, 
z końcem maja, można konie pławić, i 
i bez przesady można twierdzió, że ta 
woda dostoi tak do zimy na polach. 


słowa, gdyż dotąd o tem nie pomyślał, 
W tej ohwili jednak weszła księżną z Ja- 
gienką z Wielkolasu i z innemi dworka- 
mi, więc skoczył pokłonić się pani, ona 
zaś powitała go jeszcze łaskawiej od księ- 
cia i zaraz poczęła mu mówić o niespo- 
dziewanym przyjeździe Juranda, Oto misy 
dla nich zastawione, a ludzie wysłani, by 
ich przeprowadzić wśród zamieci, Z wie- 
czerzą wigilijną czekać już dłużej niepo- 
dobna, bo „pan* tego nie lubi, ale oni 
pewnie zjadą, nim wieczerza się skończy. 

— Co do Juranda, — mówiła księżna — 
będzie wedle natchnienia Bożego, 

Tu poczęła mówić Zbyszkowi, jak się 
z teściem zachować, by go, broń Boże, 
nie urazić ido zawzięiości nie przywieść. 
Zdążył wszelako Zbyszko podjąć ją je- 
szcze pod nogi i zapytać: 

— A jeśli przyjadą, to jakoże będzie 
miłościwa pani? Mówił mi Mrokota, że 
dla Juranda jest osobua izba, gdzie też 
i dla giermków znajdzie się siano na po- 
słanie. Ale jakoże będzie ?... 

A księżna poczęła się śmiać, i uderzy- 
wszy go zlekka rękawicą po twarzy, 
rzekła : 


Lecz może ktoś powie: (zegóż wy 
chłopi narzekacie, przecież wam rząd za- 
pomogi daje? — Oj! dajel daje! pożal 
się Boże! — a sam nam lepiej dopomódz, 
Dostaliśmy coś tam po parę kilo soli, a 
dziś musimy budynki odzierać ze strzech 
aby bydło karmić, gdyż w polach nie: ma 
prawie nic. Ziemniaków jednak to do 
dziś nie dostaliśmy, mamy tylko obietni- 
ce, a może gdyby nowe obrodziły to z 
tego coś dostaniemy. 

Zresztą jak się i co z tą zapomogą 
dzieje to w niejednej gazecie o tem już 
pisano bo rząd przyrzekał złote góry, la- 
ni i łatwy kredyt. odpisanie podatków, 
sól dla bydła, otręby i zboże na zasiewy 
po zniżonych cenach, a nawet bezpłatnie 
Ale pomoc „nim słonko zejdzia rosa oczy 
wyje”. A zaś chłop dostał najwyżej 1 kg. 
soli bydlęcej, a na całą gminę przysłano 
5 metrycznych cetnarów zboża do rozda= 
nia i — uszczęśliwiono chłopa tak, żaby 
mu się chyba i raju potem nie chciało, 
Do powiatu na przykład dąbrowskiego 
przysłano na cały powiat 60 metrów owsa 
po 14 kor. za catnar. Ala to nia dla chło- 
pa, bo przez intrygi pokątne chłopów 
zawiadomiono o tem za późno, i zboże, 
aby nie leżało w magazynach kupił pa 
14 kor. bardzo biedaczek ubogi propina. 
tor ze Źabna, aby je potem bezintereso- 
wnie odprzedawać po 26 kor. Ta poczci- 
wość i zacność przyniosła mu koła 700 
kor zarobku, Chłop tymczasem musiał się 
obejść smakiem i płacić podatki rządowi, 
który sobie po prostu kpi z niego w ży- 
we oczy. 

Kiedyż się nareszcie w tej nieszczęsnej 
Galicyi skończą te szlacheckie rządy a 
nastanie jakaś sprawiedliwość? Bo nam 
już tchu braknie i sł a Bóg wysoko a 
Cesarz daleko!“ 

Janek z Pawłowa. 


Krzywda całego narodu. Ano! wysłali- 
śmy do parlamentu naszych wybrańców, 


— Cichaj! Czegóż! Widzicie go? 

I odezzła ku księciu, przed którym rę- 
kodajni wysunęli już krzesło, aby mógł 
na niem usiąść. 

A w tem we drzwiach ukazał się czło- 
wiek pokryty śniegiem i począł wołać 
głośno : 

— Miłościwy panie | 

— Qzogoł — rzekł książę, nie rad, iż 
mu przerywają obrządąk. 

— Na Radzanowskim gościńcu całkiem 
przysypało jakichś podróżnych, Ludzi nam 
trzeba więcej, by ich odgrześć 

Zlękli się, usłyszawszy to wszyscy, za- 
trworzył się książę, i zwróciwszy się do 
kasztelana sochaczewskiego, zakrzyknął 

— Konnych z lopatami, żywo l 

Poczem do zwiastuna nowiny : 

— Wiela przysypanych? 

Nie moglim zmiarkować. Dmie 
okrutnie. Są konie i wozy. Znaczny pu- 
czet, 

— Nie wiecie, czyj zaś? 

— Ludzie mówią: dziedzica ze Spy* 
chowa. 


©. d. n. 
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jako największe ziarno, a ci, (może nie 
wszyscy, ale ¡mnogo jest takich) przyno- 
szą tylko wstyd społaczeństwu i krzy- 
wdzą je dotkliwie i boleśnie wobec wro- 
gów naszych, którzy na każdy taki f: 
szywy krok czyhają, aby potem pluć j 
dem i nienawiścią na cały nasz biedny i 
sponiewierany naród. Nie można żądać 
zbyt wiele wyrobienia od posłów młodych, 
którzy dopiero pierwszy raz weszli do 
parlamentu, od posłów ludowych, któ- 
rych wybór wreszcie mógł być mniej lub 
więcej nietrafny. Ale jest przecież dosyć 
ludzi, którzy mogli nabyć przynajmniej 
elementarnych wiadomości w polityce, a 
przynajraniej tak elementarnej cnoty, jak 
trzymanie języka za zębami, 

Oburzający wprost jest fakt, że obrady 
Koła polskiego, poufne, a zatem tajemne, 
przedostają się niewiadomym sposobem 
poza mury poufnej sali obrad i te dosta- 
ja się do niemiecko-żydowskich dzien- 
ników wykorzystujących każdą niezgodę, 
każdy fakt takiej paplaniny na nieko- 
rzyść, nie tych zbyt rozgadanych posłów, 
tylka na niekorzyść narodu polskiego, — 
choć ten naród nie nia winien, choć cze: 
ka jak zbawienia od swoich reprezentan- 
tów jakiej poprawy doli, jakichś ulg, — 
a otrzymuje od obcych — policzki, 
Toby była jedna dopiero sprawa, ale ró: 
wnież oburzającą jest ta nagonka jaką 
sobie niektórzy z posłów urządzają na 
posady i synekury dla swoich protegowa- 
nych. W Radzie państwa rozgrywają się 
sprawy najżywotniejsze, najbardziej do- 
tyczące ludności i społeczeństwa polskie- 
go, a ci panowio miast całą gorliwość 
wytężyć na śledzenie ich przebiegu, miast 
caly zasób inteligiencyi I nabytego już 
przecież przez parę lat doświadczenia, 
obrócić na korzyść swoich wyborców, da- 
rzących ich zaufaniem, ci panowie wolą 
wycierać antykamery ministrów lub in- 
nych wysoko położonych osob, aby tyl- 
ko dla siebie upolować tekę ministeryal- 
ną, lub dla protegowanego (najczęściej 
wielkiego osła) zyskać popłatną posadę. 
Jestto poniżanie nietylko godności osobi. 
stej, jako czlowieka, ale w obu wypad- 
kach rodzaj zdrady narodowej, a w każ: 
dym razie ciężka krzywdą wyrządzona 
społeczeństwu, które im dało w ręce re- 
prezentacyę siebie, nie dla ich prywa- 
tnych interosów, ambicyi i wygody, jena 
dla swego dobra, 
£,Oba te fakty podkopują powagę par- 
lamentu, godność poselską i godność Ko- 
ła polskiego, a są nadużyciem i krzywdą 
dla nurodu. Bo te obce a wrogie nara 
żywioły żydowsko-niemieckie powiedzą : 
jakimże jest naród, którego wybrańcy 
popelniają takie — brudna rzeczy?" Mało 
nam ucisku, klęsk, nędzy i wszelakich 
nieszczęść, trzebaż nam jeszcze i hańby ? 

Krzyczano ongiś na szlacheckie Koło 
polskie, aleć to dzisiejsza Koło przewyż- 
Bza tamto sztuką niezgody, poniewierania 
się wzajemnego i nieuctwa politycznego. 
I gorzej jeszcze może być z nami jeżeli 
nasi posłowie będą dalej tak postępowali 
wyżej stawiając włęsne ambicye, niź du- 
bro społeczeństwa i narodu. 


Stach J. 


Wojtkowe „Boże Ciało“. 


Po miastach i mi: 
wśród łanów leżą 
dzwonki, unoszą s 


steczk: `h, po wsiach 
ho boa dzwony i 
dymy | „dzi”eł * pro- 


cvssye uroczyste przy huku moździeży 
mą od ołtarza do ołtarza, by czterech 
ewangielii słuchać, Wialkieć to święto 
jedno z największych i najradośniejszych, 


„|ala już chyba najbardziej cieszył się nim 


Wojtek, bo go na nie matusia wyatroili 
w kabat z ojcowskiega przerobiony, w 
buty trochę za duże i w słomiany kape 
lusz z czerwoną wstążką, który mu na 
oczy opadał, przeszkadzał patrzeć i ka- 
niecznie chciał jak motyl latać z każdym 
powiewem wiatru. A Wojtek dumny był 
ze swojej sukni i kapelusza, — a radość 
mu serce rozpierała, bo małuś ohiecali 
mu, że go zabiorą za sobą do Krakowa, 
na uroczystą procesyę i nabożeństwa, 

Wojtek nigdy jeszcza w Krakowie nie 
był, jeno gdy na górze za lasem krowy 
pasał, to gdzieś w błękitaawych oparach 
widział, niby duchy, wieże smukłe i mu: 
ry, od których na niego sała wielka po- 
waga i siła. Dziadek mu opowiadał o 
Krakowie, o smoku, a Wandzia i Kościu- 
szce, ale z tego zrobił mu się jeno wir 
w głowie i myślał chłopczysko, że owe- 
go Kraka i smoka choćby nieżywego, i 
Wandą i inne cuda obaczy w Krakowie, 
więc serce mu biło, dusza w nim skakała 
radośnie i nogi zda się skrzydeł dostawa- 
iy. Jedną ręką trzymał na głowie nie- 
sfarny kapeluch, w drugiej miał wierzbo- 
wą habing, na której, niby na koniu, spo 
dziewał się prędzej odbyć drogę do Kra- 
kowa. Hejli byłaż to droga taka śliczna 
taka nasza — polska droga wśród pól i 
zagonów kłosistych! — Ale Wojtek nie 
patrzył ani na zagony falujące kłosami 
zbórz, ani na zarumienione już kwieciem 
Boy koniczyn, jeno szedł wpatrzony 
w hłyszczący z dala szczyt Maryackiej 
wieży-rusałki, ukoronowanej niby jakaś 
dziewicza królowa gmachów. 

Przez labirynt ulic weszli do serca Kra- 
kowa, na rynek. Bo Kraków to takie dzi- 
wne miasto, które ma żywe serce w ryn- 
ku, a duszę nieśmiertelną na Wawelu, 
jakby w nim legła umęczona Polska, cze- 

ając w trzydniowym śnie na brzask 
Zmartwychwstania, — Toteż na rynku 
chwycił Wojtka niby jakiś święty lęk, 
jakby do tego dziecka przemówiła AEON 
żywa Polska w całym majestacie swej 
rycerskiej chwały, — Bo też ten cynek 
dziwna uroczyścia wyglądał. Na samym 
dole tłum ludu, barwny, ruchliwy, a sku- 
piony w sobie, nad ludem gęstym tak, 
że bruku widać nie było, kadzielne dymy 
i pieśni, — nad dymami i pieśnią powa- 
żne, sędziwe mury, ńwiadki minionej prze- 
szłości, ponad gmachami ogromny rado- 
sny hymn dzwonów, a nad tem wszyst- 
kiem, nad ludem pieśnią, dymami kadzi- 
deł, gmachami i śpiewem studzwonnym, 
niebo jasne, uśmiechnięte, co wiecznie 
jednako patrzy na wielkość i upadek 
ziemski, 

Wojtkowi zdało się, że mu w piersi 
rozhuśtało jakiś wielki dzwon, który szy- 
bko a mocno bije, bije a bije, jena sam 
się poczuł ogromnie mały i ogramnie li- 
chy mimo, nowego kabata i kapełusza z 
ozerwoną wstążką, 

Nagle cisza zaklęte dłonie położyła na 
piersi dzwonów i na ludzkiera śpiewie. — 
Celebrant czytał przy umajonym ołtarzu 
ewangelię. — Wojtka dreszcz przeszedł. 
Spojrzał na Maryącką i zdało mu się, żu 
zadumana wieżyca słucha pilnie słów ka- 
płana w tej niepokalanej ciszy ludzkiego 
mrowia, Wtem — komenda — i suchy 
trzask karabinowych strzałów, a potem 


„0 BRO N'A SAID U. 


znowu huk dzwonów, śpiew ludzki i wol- 
ny majestatyczny pochód Monatrancyi 
wśród rozmodlonych tłumów. 

Qhłopcu na placz się zbiera, coś go 
chwyciła za grzdykę i ściska, Wszystkie 
opowieści dziadka o Polsce zlały mu się 
przed oczyma w jakąś jedną rozmodloną 
na krakowskim rynku klęczącą postać, 
jeno, że jej dobrze dojrzeć nie mógł, ja: 
noby jej nazwać nie potrafił, jenoby jej 
określić nie umiał, 

— Matusiu! — gdzie Onal 
nagla matce napół z łkaniem. 

Ale matka zamodloną nia uważała py- 
tamia, a może go i nia zrozumiała, a on 
w duszy modlić się jął i pytać: 

—- Gdzie Ona? — Jezu! gdzie Ona?— 
Matko Qudowna| gdzie Ona? 

Lecz ani w huku dzwonów, ani w pie- 
śni ludzkiej, ani w poważnym milczeniu 
murów nie znalazł odpowiedzi i nagle to 
wiejskie pastusze, proste pacholę buchnę- 
ło ogromnym, serdecznym płaczem pier- 
wszej duchowej rozterki, I duszka w nim 
malutka, prosta duszka skarżyć się jęła 
łzami, ża nia mogła odszukać taj Polski 
tej wielkiej którą się widziać w Krako- 
wie spodziewał, 


— szepnął 


Po skwarnym dniu uczynił się wieczór 
ciepły, wonny a cichy, 

Na polach ścieliły się delikatną muśli- 
ny mgieł, ziemia pachła, a z kielichów 
polnego kwiecia szly miodne, a zawrotna 
zapachy. Szelest traw, kłosy zbóż, szumy 
liści i cisza sama dzwoniły na jakich wiel- 
ki „Anioł Pański“ pol i łąk. 

Wojtek siedział na górze za lasem i 
patrzył na majaczejący w dali Kraków. 
Miał jeszcze w duszy raniejszy niepokój 
i lęk i jakby zdumienie. 

— Zaśby Jej nie było? — myślał so- 
bie i siwe oczy obracał na nasze stron y 
daremnie. Nie zjawiła mu się w Krako 
wie, w stolicy swojej, skądżeby zię wzię: 
ła na zieleni pól, na zbożnych zagonachł 

Aż go nagle doszedł od lasu poszum 
cichy, od ziemi zapach chlebny, od ła- 
nów dzwonienie kłosiste. Chłopak  jął 
nadsłuchiwać. Jakieś słowa oderwane z 
początku, bezładne słychać było w tej 
harmonii głosów, aż zwolna ucho jego 
przywykło i łowić jęło wyraźnie, słowa 
po słowie jakąś dziwną, słodką mowę, na- 
powietrznej muzyki i ogromnej słodyczy 
pełną, 

— Jestem ja ci synaczku! jestem| — 
mówiło coś w powietrzu, w ziemi i na 


polach, — Jestem w tej ziemi ukryta, 
powietrzem płynę, kwiatami zakwitam, 
falą się rzek srebrnych toczę. — Jestem 


ja ci wielka, miłująca i miłości godna, do 
gerc ludzkich pukam, do dusz ludzkich 
mówię, myślom daję skrzydła, a oczom 
łzy dobre, łzy czyste, a rękom daję moc, 
a w piersi wlewam wiarę, 

— Jestem w każdym dobrym azynie i 

w każdej dobrej woli, i w każdej zboż- 
nej pracy, a żem jest wielka i prosta, te- 
dym stolicę teraz obrała w prostocie sera 
i poję je, — poję — małością. 
A gdy mnie shańbili i zasprzedali 
możni, tedym się do was schroniła pad 
strzechę słomianą, skąd wyszłam z Pia- 
stunowej chaty. — A patrząc w wasza 
białe jak siermięgi dusze mówię wam: 
miejcie zaadzieję. 

— W żłobie waszych sere leżę, w pra- 
stocia waszej i czynie, w pracy waszej i 
pocie, w krzywdzie i — przysztoś u 


OBRONA LUDU: 


— Aza mnie zawiedziecie — dziecia- 
ezki? 

Wojtka lęk ogromny cisnął na ziemię. 
Legło chłopczysko na czarnej ziemi i od- 
dychać prawie nie śmiało, jeno w głowie 
miało wir pytań: 

— Kto to? Ona? Jak się nazywa? 


gdzie jest? 
— Jam jest Ojczyzna twoja, a imię 
moje Polska. — Jam jest w ziemi w po- 


wietrzu i w wodzie, w pracy i w mowie 
twojej. Jam winna być w sercu i w du- 
Bzy twojej, dziecko ty moje — rodzonel 


Krowy same wróciły tego dnia do do- 
mu, bo Wojtek długo ležal na bryłanta- 


mi ros pokrytym pastwisku i — całował 
ziemię, płakał, śmiał się i modlił szepcąc : 
— Matko moja! Polsko święta! dla 


Qiebie pracować chcę i żyć, jeżeli u naa 
pod słomianą strzechą widzisz zbawienie 
i cud zmartwychwstania, 

Stach Jendl. 


Ostatnie wiadomości ze 
świata. 


Francya. Na Radzie ministeryałnej pre- 
zydent Fallieres zawiademił, że cesarz 
Mikołaj, odpowiając na odwiedziny, jakie 
prezydent złożył carowi ubiegłego roku 
w Iłewlu, przybędzie 31 lipca na dwu- 
dniowy pobyt do Cherbourga. 

Oar dnia 2 sierpnia odjedaie do Coves, 
gdzie spotka się z królem angielskim 
Edwardem, 

Niszczenie drutów telegraficznych i te 
lefonicznych na prowincyi trwa dalej, O- 
negdaj koło Hawru poprzecinano 14 dru- 
tów telegraficznych, a koło Amiena kilka- 
naście, Sprawcy tego nie znani. 

Pisma francuskie donoszą o witrażu, 
który w katedrze w Mans sporządzony 
został ostatniemi czasy przez malarza Echi- 
vard. Na witrażu tym wyobrażony jest 
Prezydent Fallières... w szatach kanonika 
klęczący i modlący się. Pomysł ten po- 
wstał w głowie p. Sapa prawdopobnie 
wskutek tego, że od Ludwika XI. wszyscy 
królowie francuscy byli wedle tradycyi 
kanonikami starożytnej katedry w Mana, 
W każdym razie po oddzieleniu kościoła 
od państwa we Francyi,] zaszczyt, który 
Przypadł w udziale prezydentowi masor- 
Bkiemu, jest conajmniej.. niezasłużony. 

Nlemcy. Półurzędewy komunikat ubole 
wa nad tem, że biuro Reutera rozpowsze- 
chnia wiadomość, jakoby zjazd cesarza 
Wilhelma 2 carem pochodził z inicyatywy 
Cesarza, Komunikat stwierdza, że cesarz 
wcale nie projektował tej podróży i do- 
piero w ostatniej chwili się na nią zde- 
Qydował. 

Liczna publiczność niemiecka zgroma- 
dziła się na chodnikach wic, wiodących 
od zamku cesarskiego aż do dworca. Li- 
czny zastęp poznańskich  policyantów 
utrzymywał porządek. Pozatem spotkać 
można było wielu mężczyzn obcych, w 
ubraniu cywilnem, należących do tajnej 
policyi berlińskiej. Ruch tramwajowy w 
tej dzielnicy wstrzymano. Parę minut po 
dziewiątej wjechał na główny dworzec 
pociąg cesarski, z którego wysiadł cesarz 
z malą świtą. Trzema aulomobilami po- 
ążyli goście wprost do zamku. Cesarz 
znajdował się w pierwszym pojeździe, Ze 
atrony frontowej zamku wjechały wozy 
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automobilowe na dziedziniec, gdzie ce- 
sarz wysiadł w bramie wieżowej, Nastę- 
pnie udał Bię cesarz z swojem towarzy- 
stwem do wnętrza zamku, by obejrzeć 
jego urządzenie. Tajny radca budowlany 
| Schweichten, który zbudawał zamek, jako 
też architekt Duhm, dawali objaśnienia, 
Następnie udał się cesarz również auto- 
mobiłem do kasyna oficerskiego pułku 
|strzelców konnych nr. 1, aby tam spożyć 
śniadanie, a wyjechał do Berlina o go: 
dzinie 2'/, popołudniu. 

| Włachy. Luigi Cavenaghi, znakomity 
malarz włoski, został mianowany przez 
Ojca św. dyrektorem papieskich zbiorów 
malarskich, w miejsce zmarłego niedawno 
prof. Ludwika Seitza. Dyrektor Cavena- 
ghi szczególniej zasłużył się wspaniałem 
odrestaurowaniem „Wieczerzy“ Leonarda 
da Vinci, o czem podaliśmy swego czasu 
czasu dłuższe sprawozdania. Oavenaghi 
jest również członkiem włoskiej komisyi 
centralnej dla sztuki i starożytności. 

Rosya. Dienniki donoszą, że carowi to- 
warzyszyć będą w czasie zjazdu z cesa- 
rzem Wilhelmem oprócz Stołypina i Iz 
wolskiego, także minister marynarki i at- 
tache wojskowy, 

Kto. będzie towarzyszyć cesarzowi Wil- 

helmowi, Bulow, czy sekretarz stanu 
Schoen — nie wiadumo, 
Ze strony miarodajnej zaprzeczają, jakoby 
cesarz Wilhelm dał inicyatywę do zjazdu 
i zapewniają, że nastąpi on tylko na ży- 
czenia cara. 

„Koln. Ztg.* donosi z Berlina, że ini- 
cymtywa do zjazdu z cesarzem Wilhel- 
mem wyszła od cara, 

W ostatnich dniach zauważono na wo- 
dach finlandzkich kilka podejrzanych ło- 
dzi, 

Z powodu bliskiego wyjazdu cesarza, 
zarządzono najrozleglejsze Środki ostro- 
żności, Dzień przybycia cara na wody 
finladzkie trzymają w tajemnicy, 

P. Stołypinowi widocznie wiele na tem 
zależy, aby sprawę wyłączenia Chelm- 
szczyzny Duma co rychlej załatwiła, a 
więc jeszcze podczas sesyi obecnej. Z wy- 
rażeniem powyższego życzenia przysłał 
list do prezydenta Dumy p. Chomiakowa. 
Ten ostatni przedłożył życzenie prezesa 
gabinetu przewodniczącym klubów, któ 
rzy oświadczyli się za skierowaniem pra: 
jektu rządowego do komisyi wniosków 
ustawodawczych i do komisyi samorzą. 
du lokalnego, celem wysłuchania jej opi- 
ni. 

Wczoraj odbyła się w Dumie na tomat 
BM dyskusya natury formalnej. 

ierwszy zabrał głos poseł kaukazki p 
Gregeczkori, w imieniu [rakcyi socyalno- 
demokratycznej. Zdaniem tegoż, sprawa 
zmiany granic terytoryalnych powinna 
być rozstrzyganą nie na podstawie samej 
tylka opinii rządowej, lecz przez wysłu- 
chanie całej ludności dorosłej, bez różni- 
cy płci, narodowości i wyznania, albo- 
wiem projekt rządowy jest logieznem na- 
stępstwem wiekowego ucisku narodowości 
polskiej przez rządy samowladne i pośre- 
dnią odpowiedzią na postulat autonomii 
polskiej, 

Kadet Makłakow oświadczył, że wadług 
regulaminu ani jeden projekt rządowy nie 
może być ani przyjęty, ani odrzucony 
bez odesłania go do komisyi, przeto, opie- 
rając się na [formalnej podstawie, sądzi, 
że wniosku p, Gregeczkoriego przyjąć nie 
mozna, 

Przewodniczący wiceprezydent 


kniaź 


Wołkońskij, zaznaczył. że wniosku @re- 
geczkoriago nie może poddać pod głoso- 
wania z czem jednakże nie chelał się 
zgodzić wnioskodawca, twierdząc, że ża- 
den paragraf regulaminu nie może zaka- 
zywać odrzucenia wniosku w pierwszem 
stadyum. 

Izba uchwaliła odesłanie wniosku tzą- 
dowego do obu komisyj, w myśl propo- 
zycyi konwentu seniorów. 

Następnie proponuje przewodniczący, 
aby wysłuchać oświadczeń, która nie po- 
dlegają głosowaniu, a mogą służyć, jako 
materyał wyjaśniający daną kwestyę i 
jako taki będą dołączone do projektu. 
Wówczas poseł Jarosiński odczytał znaną 
już z telegramów deklaracyę Koła pol- 
skiego. Następnie p. Milukow oświadczył 
że frankcya wolności ludu (kadetów) po- 
dziela w zupełności argumenta Koła pol- 
skiego ; rozwinie zaś ja obszerniej podczas 
dyskusyi nad projektem. Na tem zakoń- 
czyła się dyskusya [ormalna. 


„Czytelnikom“ 


w dowód wdzięczności. 


Po zagonnch sero naszych idzia Polska-Matka 

1 siaje na nich ziarna miłości i wiary ; 

Nadziei gwiazdą w duszach rozświetla urok. 
[Azary, 

Gotowa mękę wzgardy oierpieó do ostatka, 

Byle tylko te sorca żywotem zadrgały, 

Zukwiiły, — i wolności święty plon wydały. 


Ilej | powstańmyż do pracy na życiowym łanie! 

Dajmy pomoc króławskiej tej naszej Maciorzy, 

Niechaj się ugorami tari dawny rozszerzy, 

Niech do orki życiowej knżdy z nochq stanie, 

A potu nie żaluje, ni męki, ni trudu, 

By praoą — zdobyć święte rmarbwy athea 
pudu, 


Kan życia trzeba zorać twardym czynu pługiem, 
Żelazną brong woli wyrwać przywar paže, 

A Matka-Polska pójdzie dobrane i świeża 
Rzucuć ziarno nad życia zoranego smugiem 

I powstanie w bezmiernych majestatów krasie 
Ta Królowa-źniwiarska, w złolym żniwa czasie, 


Do pracy polski ludu i polskie niewiasty i 
Serca własno i dusze uprawcie starannie | 
Resztę — Bogu zostawcie i Najświętszej Pannie. 
Leoz gdy je zaoracie, wypiełacie ohiwusty, 
Tedy Matce-Ojozyźnie spokojnie powiecie: 
„bon zurany, — Ty nowe na nim posiej życie!* 
Stach Jendl. 


KRONIKA. 


Parlament. Reichsrata- Korrespondenz do- 
nosi, że najbliższe posiedzenie lzby od- 
będzie się wa wtorek dnin 8 b. m, o go- 
dzinie 11 przed południem. 

Tajemniczy zgon! Krakowem i okolicą 
watrząsnęła wiadomość o nagłej śmierci 
adwokata Dru, Włodzimierza Lewickiego, 
którego znaleziono postrzelonego tak nie- 
bezpiecznie w jego własnem mieszkaniu, 
że nie odzyskawszy przytomności zmarł 
w parę godzin w szpitalu św, Łazarza, — 
Władze przypuszczają, że Dr. Lewicki padł 
ofiarą morderstwa ną tle politycznem, a 
podejrzaną jest niejaka Borowska, którą 
nieboszczyk bronił w głośnym jej procesie 
o szpiegostwo, — Prawdopodobnie w po- 
siadaniu nieboszczyka znajdowały się ja- 
kieś ważne papiery, da których Borowska 


(i 


„OBRONA LUDU" 


nie mopąc wydobyć ich inaczej, dostała 
się przez morderstwo. — Anol jeszcze je- 
den fakt potwierdzający opinią jaką sobie 
u nas wyrohili bracia z pod rosyjskiego 
zaboru. 

w. p. Dr, Lewicki żeszadł w pełni sił 
i powodzenia ze swiata, a prawnicy i 
dziennikarstwo polskie straciło w nim je- 
dnego z najzdolniejszych ludzi. 


Wybuch w prochowni. W sobotę wieczo- 
rem przeciągła nad Krakowem silna burza 
w czasie której mieszkańców zatrworzył 
gwałtowny huk i brzęk szyb wylatujących 
w wielu domach z okieti, — Powodem 
tego był piorun który ugodził w maga- 
zyn wojskowy z amunicyą w Podgórzu, 
prawie już na gruntaah wsi Wolą Ducha- 
cką dwanej stdjący: — O trzy kilometry 
bd rogatki podpórskiej, zbacza na lewo 
od traktu lwowskiego (wielickiego) droga 
do Woli Duchackiej, O kilometr od skrg- 
tu, otoczona wałami, stoją rzędem maga 
TRA wielkie budynki, w odległości okolo 
10 metrów jeden od drugiego, Przy pierw- 
szym s nich osobny budynek mieści wartę. 
W ten pierwszy budynek uderzył piorun 
i skutkiem wadliwości gromochronu do 
stał sig do wnętrza, napełnionego nabo. 
jami artyleryjskimi i działowymi, 

Od strony katastrofy nadciągają wozy 
pogotowia ratunkowego, pełne rannych 
Mamy wizyę wojny. Dyżurni, natarczywie 
nagabywaii, rzucają urywkowo informa 
cye. Brzmią one strasznie. Setki rannych 
uciekają ze żdemolowanych domów i spie- 
bzą na pola; wolą się narażać na pęka- 
jace wciąż pociski armatnie, nlż przeby- 
wać w domach, o których sądzą w prze- 
rażeniu, że runą ląda chwila, Inni w obłę- 
dzie strachu kryją się po piwnicach, 
przysiadają do ziemi poza płoty i parkany, 
nia śmieją wznieść głowy. 

Najbardziej dołkniętą jest wieś Wola 
Duchacka w której znajduje się magazyn. 
Tem samem jest ona najmniej dostępna 
i wiadome są dotychczas stamtąd tylko 
dwa szczegóły: fabryka gipsu Taumana 
jest silnie uszkodzona; częściowo zdemo- 
lowana jest willa p. Hoffmana. O budyn- 
kach włościańskich nia nie wiadomo; pra- 
wdopodobnie są one silnie uszkodzone 
Z magazynów, stojących obok siebie, je. 
den padł ofiarą, inne, jak mówią, ocalały, 
ale znajdują się w niebezpieczeństwie, po- 
nieważ sąsiedni jeszcze stoi w płomieniach 
Dom warty, stojący o kilkadziesiąt kro- 
ków od magazynów, zupełnie zburzony. 
Zmajdujący się w nich żołnierze, w liczbie 
około 20, ocaleli. Nawet szyldwach, pel- 
niący służbę przy magazynach, ocalał 
dzięki temu, że w chwili uderzenia pioru- 
nu obchodził stosownie do przepisu, do- 
okola magazynów i znajdował się za dcia- 
ną sąsiedniego, nietkniętego. Zginął jaden 
żołnierz, który wydalił się z budynku 
warty i zbliżył do magazynu; ciężko ranny 
jest komendant warty, podoficer pionie- 
rów. Zwłoki zabitego i r. nnego odwiozło 
popotowie sanitarne do Krakowa, 

Przysiałek Słomówka, oddalony o kilo- 
metr od magazynu, wiele ucierpiał, Wszy- 
stkie domy są poniszczone, z załamanymi 
dachami, z pod których zwisają na dół 
belki. "Najwięcej ludzi odniosło rany wła: 
śnie od tych zapadłych belek, Folwark 
Sprechera również zniszczony, tak sama 
trzy domy, stojące oddzielnie powyżej 
kopca Krakusa. Rannych przewożano stąd 
na stacyę płaszowską. Wiekszą część umie- 
szcżono za murem zniszczonej dachówka. 


rni Goldstocka, Między rannymi znajduje 
się pięcioro dzieci. 

W Podgórzu niema domu, któryby wsku- 
tek wstrząśnienia powietrza nie utracił 
szyb, Szkło leżało warstwami na chodni- 
kach, W samym gmachu starostwa wy- 
bitych przeszło sto szyb, Na wapienniku 
miejskim i firmy Liban dachy zerwana; 
podobnie na wielu budynkach, znajdują 
cych się we wschodniej części Podgórza. 
Detonacya była tu niezmiernie silna. W 
ekspozyturze polieyi kilku żołnierzy zo- 
stało ogłuszonych; jeden z nich do pó- 
śnej nocy nie odzyskał słuchu. 

Bardzo silnie ucierpiała stacya kolejo- 
wa w Podgórzu-Płaszowie. Mimo znacz- 
nego, blisko 3 kilometrowego oddalenia 
od miejsca katastrofy; ogromne wsttzą 
śnienie powietrza i lecące odłamy pofa- 
niły cały szereg osób z personalu kolejo 
wego i podróżnych na peronie, a nadto 
zdemolowały, budynek stacyjny i oko- 
liczne domy. Z urzędników pełniących 
służbę trzech odniosło poważne rany. Nad- 
to paranione zostały w mieszkaniu na I 
piętrze budynku stacyjnego: ana naczel 
nika stacyi p. Mynarska i żona zastępcy 
naczelnika p, Ozekańska. 

Mieszkania urzędników została mniej lub 
więcej uszkodzone. Najwięcej ucierpiało 
mieszkanie naczelnika ogrzewalni p, Waj 
dy i'urzędnika ruchu p. Dąbrowskiego, 
Okna wraz z futrynami zostały wyrwane. 
meble poniszezone i potłuczone prawie do- 
szczętnie, Szczęśllwym wypadkiem w mie- 
szkaniu naczelnika p. Wajdy nikt nie od- 
niósł poważniejszych obrażeń, W miesz- 
saniu urzędnika kolejowego p. Dąbrow- 
skiego poważniejsze kontuzyje odniośli; 
sam p. Dąbrowski, jego żona i córka, Biu- 
ra kolejowe, mieszczące się na parterze, 
także ucierpiały, Największego zdemolo: 
wania doznało biuro urzędnika ruchu, 
gdzie zostały popsute meble i aparaty, 
O sile wybuchu świadczyć może najlepiej 
wysadzenie ogromnych, żelaznych drzwi, 
zamykających wejście do ogrzewalni ma- 
szyn. 

Sam budynek stacyjuy doznał tak sil- 
nych uszkodzeń, że przedsięwzięta kroki 
celem ewentualnego opuszczenia mieszkań, 
Wskutek silnego wstrząśnienia zarysowały 
się w paru miejscach mury głównega bu- 
dynku. We wszystkich oknach szyby za 
stały już to połrzaskane doszczętnie, już 
to wyrwane wraz z futrynami, 

Redakcya nasza przypomina 
wszystkim poszkodowanym przy 
eksplozyi w Podgórzu aby się 
natychmiast zgłaszali do kome- 
ndy krakowskiej o odszkodo- 
wanie za poniesione straty w 
mieniu lub na zdrowiu. — Jestto 
Sprawa ważna której opieszale 
traktować nie należy. 


Idylla szpiciowska w Rosyi. Znany z ra- 
dykalnych przekonań pop Petrow powró- 
cił w tych dniach z zagranicy i zamie- 
szkał w Twieri, gdzie natychmiast usta- 
nowiono nad nim szpielowski, policyjny 
nadzór. Nadzór ten nosi jednak taki sie- 
lankowy rodzinny niemal charakter, że 
jak to opowiada sam pop Petraw, gdy 
czasem przy zbiegu dwóch ulic i ożywio- 
nym ruchu miejskim, traci go szpicel z 
oczu niespokojnie na wszystkie strony 
się ogląda, wówczas pop Petrow dobre- 
dusznie przychodzi mu pomocą, woła- 
jac- 

— „Panie szpicel, panie szpicel — ja 
tu jestem. 


Szpice! wówczas podchodzi bliżej y 
dziękując wdzięcznym uśmiechem za oka- 
zaną mu usługę, dalej spełnia awe nad- 
zorcze funkcje. 

Przed kilku laty podczas rawolucyj- 
nych bankietów w Petersburgu, organi- 
zatorzy wiedząc, że się od szpielów w 
żadnym razie nie zabezpieczoną rezerwo- 
wali dla nich z góry za specyalną zasło- 
ną kilkanaście krzeseł i, podczas gdy w 
sali debatowano na polityczne i społeczne 
tematy, panowie szpiclowie za firanką 
najspokojniej grali sobie w warcaby lub 
w „orła i reszkę* i tylko, gdy gra prze- 
chodziła w bójkę, przewodniczacy zebra- 
nia zwracał się z ojcowskiem napomnie- 
niem i 

— Panowie szpiclowie może będą tak 
uprzejmi i położą kres dalszej bójce“. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. lan Plesnak w Makowie. Reklamacyi 
poprzedniej nie otrzymaliśmy, na dzisiej- 
szą odpowiadamy zaraz z prośbą a odpo- 
wiedź jaki był ostatni otrzymany numer 
następująca poszlemy razem. 


P. |. Kaczar Dembno. Książkę wysłali- 
śmy. Krzyżacka mać wychodzi w obronie 
sprowadzić to dzieło można pod tytułem 
„Krzyżacy* za pośrednictwem Redakoyi. 


Ważne dla Polaków! 


W pięknej równinie Slawońskiej jest do 
sprzedania 370 morgów z obsiewami, bu. 
dynkami mieszkalnemi i inwentarzem ży- 
wym i martwym, — Cena przystępna; na 
miejscu kościół, szkoła, poczta i stacya 
kolejowa. Polskich i ruskich kolonii w 
okolicy wiele. — Bliższych wiadomości 
udzieli ; 


Antoni Niedospiel 
Stara-Petravasela Slavońja. 


MAJĄTEK WIELKI 


zrobi każdy kto się okupi na ziemi 
najpiękniejszej pod słońcem w Stanie 
Wach w północnej Ameryce, Wa- 
runki dogodne spłata na długie lata 
ratami, zaliczka mała. 

Bliższych informacyi udzieli od- 
wrotnie i opłatnie 


1. DZIEKAN Miloslaw, Pr. Posen 


(Preussen). 


syy dobrej | urodzajnej roli 
250 morgow mam A epar ela NaS 
nja, mórg po 400 K., a każdy kto kupi 
pole może ołrzymać w tej samej cenie 
lasu ile zechce, do tego drzewo na bu- 
dowę domu, bliższej informacyi udzielam 
ustnie lub pisemnie, W. Krawczyk, Sucha 
poczta Nagyczertesz Węgry, stacya kolejo- 

wa Mezólaborcz dwie mile oddalona. 
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Tylko tanie a dobre 
WYROBY ~ AA 
TKACKIE: piwie e 6/7 
możn: 
kupować ia 
w TIKALNI 


Wawrzyńca 
Baruta 


w KORCZYNIE 
obok Krosna. 


Próbki wysyłam 
Trzymaj się darmo i opłatnie 
| PORA A EA każdemu. Zamiana 
towaru  dozwolon 


= 


Gotowa pościel 
z czerwonej nasypki, do- 
brze napełniona,  pierzyna 
lub 1 pietnat 180 cm. dtu- 
Pia 116 cm. szerokości 

10, K 12, K 15 i K. 18 
2 metry dlug. 140 cm. szerak, K 15 — 
K 18.—, K 21, I poduszka 80 cm dług. 
58 cm. szerok. K 3.—, K 350 iK 4: 90 
cm. dlupgości, 70 cm, szerok. K 450 i K. 
5.50, Sporządza się lakże według sporzą- 
dzonej miary, Potrójne materace rozharo- 
we na 1 łóżko po 27 KI epsze 33. Wysyłka 
franko za zaliczką od 10 K wgórę. Za- 
miana | zwroi za wynadgrodzeniem porto- 
ryów dozwolone. Benedykt Sachsel 
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Sierpy kowalskie z rączkami 


z najlepszej nngielskiej stali wyrób galicyjski 
M. Zabłockiego znone ze swej dobroci, z dłu- 
gotrwalemi ı drobnemi ząbkami, bardzo ostre i 
zręczno, lekko przecinające zboże, iż sierpa pra- 
wio w ręku nie ozuć i ludzie a męczą przy 
rżnięciu a jednym sierpom można rnąć kilka lat, 

Cena za 1 sierp wraz z rączką B0 halerzy. 
Mniej jak 10 sierpów nia wysyłam a więcej ile 
kto zoohce. Na każde zamówienie proszę przy- 
ałać 8 kor. zadatku a zarazem zamówienia Da 
przekazie, Pocztę opłacam sam, ale boz zadatku 


nie wysyłam. — Zamawiać pod adresem: St, B. 
za jener, zaat, we Lwowie Galicym ul, Szepty- 
skich Nr. f, P. T. Kółkom roln. kupcom i odsprze- 


dawaom udzielam znaczny opust. 


Lobes 307 w Czechach. 


Taniej niż wszędzie! 


Znakomite płótna korczyńskie 


Bieliznę stołową i wszelkie inne wyro- 
Gi tkackie. Również silne materye na 
ubr: 


ania, dla każdego stanu i na każdą 
porę poleca: 
'Tkalnia Józefa Jórasza 
„pod opieką Najśw, Rodziny“ 
w Korczynie obok Krosna (Qalicya). 


(Na żądanie próbki z oceną darmo 
i opłatnie, 
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RKKIKKEŁŁZEŁA Tak zachwalane singe 


systemu, wyszłego z 


Półtora miliona Koron 


płacimy co roku obcym fabrykantom za 

liche bibitki cygaretowe. Każą nam palić 

bibułki przeźroczyste, łudząc tem, że SĄ 

cienkie a więc dobre. To meprawda| Tyl- 

ko bibułka nieprzeźroczysta, buz sztucznej 

a szkodliwej zaprawy, może być w paleniu 
smaczni. 


Wszystkim palącym kręcone papierosy 
polecam najnowszy mój wyrób 


Bibułek eygaretowyeh: 


POBUDKA. 
jemną, a dym posiada chłodny 


| i niegryzący. 


POBUDKA w opakowaniu pa 
w opasce 


Żądajcie próhek, które chętnie darmo i opłatnie 
wysyłam. 


Bibułka moja nie jest sztucznie za- 
prawianą, więć niechaj nikt nla zraża 
się tem, że nie jest przeźroczystą, 
W paleniu za to jest bardzo przy- 


tentowym 6 h. 
z 4h. 


Fabryka tutek i bibulek cygaretowych 
Mr W. Bełdowski 


Kraków, Słarowiślna 26. 


w trafikach odrzucajcle obce wyroby a żądajcie naszych 


ra maszyny do szycia i haltu przez 
agentów Towarzystwa pruskiego, są starego 
użycia, które co do wykończenia, jakości 


jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymają konkurency 
z maszynami klóre trzymam na składzie. Prowadzę handel od 35 
lal bez pomocy natrętnych agentów. Osirzegam przed agentami" 
którzy za swoje pośrednictwo otrzymują 20—30 proc, prowizyi ku- 
pujący zaś lichą i drogo zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna*. 


Pierwszy i największy w kraju 


Skład Maszyn do Szycia 


który 


nia poaługuje się agentami. 


JÓZEF IWANICKI, mechanik i specyalista. 


Proszę żądać cenników. 


LWÓW, Hotel Żorza. 


41—52 


Zjednoczone austr. akcyjne tow. 
żeglugi parowej 


„AUSTRO-AMERICANA" 


Regularny 1 bezpośredni ruch z AU- 
STRYI do AMERYKI, KANADY, itd. 


Rozkiad Jazdy: 
W z Ttyestu do Nowego-Jorku 


|| 


Marla Waschingion 29. maja 
Argentina 12. czerwi$ 
Atlanta LONG 
Alice 26: Ay 
Laura 3 lipca 
Oceania O 
Marta Waschington 17. 2 


Ceny Jazdy z Krakowa: 
u 


Ceny zawierają już amerykański podatek (pólgłówne). 


Dla pasażerów jadących przez Nowy-Jork od Kansdy obniżają się powyższe 


b) z Tryestu do Argentyny 
Franceska 30. czerwca I 
Solia Hohenberg 4. sierpnia | 


Cena jazoy międzypokładowa Kraków-Rio de Janeiro 


K. 431.40 K. 355.10 K. 
n 43140 „ 330.10 p 
m 43140 ., 330.10 „ 
n 43140 „ 33010 „ 
» 431,40 „ 330.10 n 
» 331.40 „ 33010 
m 43140 „ 33010 „ 
ceny o K. 20. 
przez Rio de Janeiro 
K. 88140 K. 65550 K. 138.80 
„ 881.40 „ 655.50 „, 138.80 
K. 158.80 


ZMIANY ZASTRZEGA SIĘ. 
leneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych 


GOLDLU 


SI NSE. 


Kraków, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolej.) — Lwów, ul. Na Błonie |. 2. — jako- 


też wszystkie prowini 


cyonalne ajencye. 


Biuro spodycyjno komisowe i Zastępstwa Auatryackiego i p. „Liaydu”, 


P. 


3 
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-OBROzA LUDU: 


CANON 


RKKRKARKKKANNANNKNKNKNKRANAKKNANKNARAM 
Podróż z Antwerpen do Ameryki | Kanady jest o 260 mil krótsza mż z innych portów. 
Antwerpen (Belgien), 
Lange Herrenthalsche Straat 23. 
Przeprawa pasażerów tylka pierwsza klasowymi szybkimi okrętami pocztowymi, do wszystkich 


części świała z Autwerpli prastą linią bez przesiadania się podczas jazdy morskiej. 


ı od rządu kanadyjskiego 


Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscowości pólnocnej Ameryki każdej soboty, — Odjazd 
do Kanady dwa do trzech razy miesięcznie. — Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze 
przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na każdym statku. — Opieka, jakoteż lekarstwa dla 
chorych pasażerów są bezpłatnie. — Wikt podczas jazdy morskiej wyśmienity. — Usługa rzetelna. 


Wami da rolników 


| Każdy mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem życia otrzymuje 


113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi 


darmo na własność, 
Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. 


RRRARKRKRNARKANAKRKKRAKKRKKNNKRKKKNKKNK 


Na reumatyzm 
gościec,postrzal (ischias)i wszelkicnerwo- 
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie 
od lat wielu ogromnie rozpowszechnione 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznąne. 


Linimentum Gaultherie compositum 
z prawnie zarejestrowaną inarką ochronną 


„NERWOL“ 


chemika dra. Jaliusza Franzosa w Tarnopolu. 


Cena flakonu 80 h, 10 ilakonów A K, nie licząc 
opakowania i tranco, — Tysiące listów dzięk- 
czynnych do przegłądnięcia. Dwa rozy dziennie 
wysyłka pocztowa. — Do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 


Dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu. 


W Makowie, do nabycia w aptece L, Froncza 
w Krakowie, w aptece 
Wlśniewskiego i Marudzińskiego. 


U 


Szanowni Panowie Gospodarze! 


Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych 
winśniaków przez niasumiannych sprzedawców 
kom, którzy za lichy towar każą sobie drogo 
płacić — objąłom główne zastępstwo karpackich 
kas najlepszej jakości 

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie 
moich kos a już nigdy nia pójdziecie za głosem 
Damowy kupców po jarmarkaoh, którzy za Swoją 
tandotg zgarniają Waszą krwawioę w swoja w 
dodatku Wam obaa — ręce) Dajcie raczej awo- 
mu zarobić za dobry towar! Swój do swego! 
Koay moje wydają cieniutki dźwięk, przacinują 
latwo najtwardezą trawę górską, zboże i są po- 
dwśójnia w łoju hartowana, 
m nie pożałujęcia tago I 


Długość w centim, 6b 70 76 80 85 90 

Cona w koronach: 1.50 1,60 1.70 1,80 1.90 2.— 

Drugi rodz. speo,k, 210 2.40 2.50 2,40 2,50 2.60 

Kto zamówi 10 kom dostanie Jedną. — 20 kon 3 
50 koa — 8 DARMO. 


Wysyłka za zaliozką lub za poprzadniam na- 
deslaniem nalażytości, Kto zamawia pierwszy 
raz ma nadesłać 2 kor. zadatku. 


Oprócz kas mam na skladzie brzytwy, mar- 
murki, kowadelka I młotki po 1 K 70 h para. Siarpy 
kowalskie zębate z rączkami po 60 hal. — Brualki 
orańskie po 30 h za aztukę. 


STEFAN DOBUSZGZAK 


w DOLINIE koło Stryja (Galicya). 


Proszę próbować, | 


Męski ankier remontoir 


z portretem Kościuszki, Mic- 
kiewicza lub z godłem pol- 
skiem bardzo dobrze 
idący na min. wyregulowany 
kor. 390. Na żądanie wy- 
syłam darmo i opłatnie ka- 
talog ilustrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jubiler 
skich, chińskiego srebra, 
przyborów i narzędzi jubilerskich 

strumentów muzycznych. 


oraz 


z 8 klawi- *z_10 klaw, 
7 pięknie wy- 

raz konana 
kor. 2,90 kor. 4,90 


w dużym formacie z 10 klawiszami i z 2-ma 
rejestrami koron 7, z 3 ma rejestrami i kla- 
wisze z perłowej macicy koron 9.90, 


F. PAMM. Kraków, 


ul, Zielona Nr. 8—20. 


tylko dostanie si 


z góry 22 kor, ton otrzy 


11 kos 80 om. długie 


KOSY Nr. 


Karpackia kosy Nr. 000. z marką „Kośnik* z ongielskiej stali srebrno stalowe, mają cienkie iak 
papier, lekkie jak pióro ostrze, które tnie jak brzytwa najtwardszą psiankę, t. j. górską trawę i zboże, Ua 
ię pod nie, przecinają za jednym zamachem na stopę, bardzo nie znacznie zużywają się 1 
ciężką pracę wieśniaka do połowy ułatwiają, Przyjemna i lekka praca w polu sprawia radość każdemu 
wieśniakowi, dlatego każdy powinien kosić tylko karpackiemi srebrno-stalowemi kosami z marką „Kośnik i. 

Zamawiający musi przysłać 4 kor. zadatku. bez zadatku nia wysyła się nikomu, Kosy Nr, 0% z najlepszej atali 
najlepsze w całym świecie: 


Długość w centm.: w 20 T% 


so & 0 


000. 


100 
—— 


Cana za 1 szt. kor.: 


Na knżdych dziesięć kos, daję, 1 koag darmoji do każdej kosy dają brusik. — 
otrzyma 1l kos (5 om. długie i 11 Erusików da ostrzenia s najlepszej płyty marmurowej i porta opłacona. — Kto ponali 
ó do ostrzenia i porto opłacone. — Kto poszla z góry 29 kor, 


ma 1] kos 70 om. długie i 11 Lrusików 


ten utrzyma 11 kos 75 om. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłncone. — Kto 
i H brusików do ostrzenia i porto opłacone. — Kto poszle z góry 25 kor, ten otrzyma 


210, 220, 280, 240, 260, 270, ZBO. 


— Kto poszle z góry 21 kor, ten 


amzle z góry 24 kor, ten otrzyma 
Tikos 85 om, długie 1 11 bruarzów 


do ostrzenia i purto opłacone. — Kto poszle 2 góry 26 kor. ten otrzyma 11 kos SU cm. długia i 14 brusików do ostrzenia i porto uplncono, = 
Kto poszla z góry 27 kor, ten otrzyma ll kos 9 nm, długie i LL brusików do ostrzenia i porto opłacone. — Kto poszla z góry 28 kor., te n 
otrzyma LI kos 100 cm. dlugie i 11 brusików da ostrzenia i porto opłacone, — Mniej od 5 sztuk kosy nieposyłamy. 


Motyki (Saby) z najtwardszej Angiolskiej stali gwarancya na D lat. Do obrahiania kartofli, kuufudzy i wszolkiaj jarzyny 1 ogro- 
duwizny, w kamioniełaj ziemi nie zakrzywiają się, cena 2a 1 sztukę 1 K 60 b. Kta ponzle a góry 8 K ten otrzyma Ó kilo tj, 6 motyk. Ktoby mig 
miał z góry pioniędzy to niech poszle 4 K, to wyszlemy i porto sami opłaaimy. k j p B. 

Sierpy zçbiane z angielskiej stali, dobrze rng zboże i tak lekko przecinają, ża nia ozuć iuh w rękach, Joedas sztuka 60 hal, 


Jedna sztuka GU lni. Kto zamawia 10—20 sztuk dostają 2 siarpy darmo. Ą N p (= 
Kamienie (hrusiki) do ostrzenia kos 50 h za sztukę. Kto zamawia 10 sztuk dostaje 1 darmo, Młotki da klepania kosy 1 koru 
kowadełka da klepania I kur, — Proszę zamawiać pocztowymi przeknzami, ażeby na listy i kartki nie tracić niepotrzebnie pieniędzy. 


ALEKSANDER KOPACZ, Strutyn wyżny, poczta Rożniatów. 


Wydawca i Red. odpowiedzialny: Ks. Andrzej Szponder. 


* Drukiem W. Poturalskiego w Podgórzu. 


